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Agresywni imperialiści amery";aósko- 
angielścy, przygotowujący nową wojnę 
światową, szeroko wykorzystują wyciąg­
nięte przez nich ze śmietnika historii 
wszystkie możliwe „teorie“ reakcyjne, 
apoteozują idee, pełne nienawiści do czło­
wieczeństwa. W przestępczych prZygoto- 
waniach imperialistów do nowej wojny 
w  dziedzinie ideologii poczesne miejsce 
zajmuje osławiona „teoria" maltuzjańska 
o „przeludnieniu“ globu ziemskiego. M al- 
tuzjanizm w swych „najnowszych“ wa­
riantach i odmianach stal się motywem 
przewodnim amerykańsko-angielskiej pro­
pagandy. Zatrute idee maltuzjanizmu prze­
nikają większość wychodzących w krajach 
anglo-saskich „poważnych“ ekonomicz­
nych i filozoficznych książek oraz czaso­
pism, powieści i brukowych gazet.

Imperialiści, przestraszeni ogromnym 
wzrostem sil demokracji i socjalizmu w 
całym świecie, czynią usilne starania 
w  celu odwleczenia swego nieuchronnego 
upadku. W tym celu uciekają się oni do 
najrozmaitszych środków ideologicznego 
tumanienia mas pracujących, do osłabie­
nia ich klasowej świadomości. Szczególnie 
wielkie powodzenie wśród uczonych loka­
jów dolara ma maltuzjanizm, według któ­
rego nie kapitalizm jest winny za nędzę, 
bezrobocie i głód, lecz „wieczne“ i „natu­
ralne“ prawa przyrody.

Wiadomo, że angielski klecha Malthus, 
którego reakcyjne brednie zostały teraz 
podchwycone przez imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, wystąpił ze swoją 
pełną nienawiści do człowieka teorią w r. 
1789, w okresie silnego zaostrzenia klaso­
wych sprzeczności w Europie Zachodniej 
w  ogóle, a w  Anglii — w szczególności;

BUrżuazja angielska gwałtownie potrzebo­
wała wtedy takiego ideologicznego oręża, 
który mógłby jej pomóc zrzucić ze siebie, 
winę za niewiarygodne wprost męczarnie 
i nędzę mas ludowych, oraz zmniejszyć 
niebezpieczeństwo rewolucyjnych wystą­
pień robotników. Oto dlaczego maltusów- 
ski „Essay on Population“, który według 
określenia Marksa stanowU „panegiryczny 
pamflet służący sprawie istniejącego 
Ustroju“ '), został z radością przyjęty 
przez angielską burżuazję.

Malthus twierdził, że wzrost ludności 
wyprzedza wzrost środków wyżywienia, 
ponieważ ludność rzekomo Wzrasta w po­
stępie geometrycznym, a środki wyżywie­
nia — W arytmetycznym. Gdy w postępie 
geometrycznym względny przyrost pozo­
staje bez zmian, a w arytmetycznym 
zmniejsza się, to nieuchronnie następuje 
moment, gdy ilość środków wyżywienia, 
przypadająca na głowę ludności, zacznie 
się zmniejszać. Wówczas, według Malthu- 
sa, przychodzą z „pomocą“ ludzkości czyn­
niki ograniczające wzrost zaludnienia i 
sprowadzające je do stanu odpowiadają­
cego środkom wyżywienia. W taki sposób 
Malthus doszedł do potwornych myśli o 
tym, że choroby, głód i wojny wywierają  
„dobroczynny" wpływ na ludzkość, gdyż 
w przypadku ich nieistnienia nieuchron­
nie musiałoby nastąpić „przeludnienie“. Ja­
ko jedyną receptę wybawienia ludzkości 
od nędzy i bezrobocia Malthus wysuwał 
cyniczne żądanie wobec mas pracujących, 
by ograniczyły one zasadniczo swą rozrod­
czość.

Celem tej pseudo-naukowej bredni 
angielskiego klechy było usiłowanie „udo­
wodnienia“, że przyczyny nędzy i  bezro­
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bocia leżą bynajmniej nie w  ustroju kapi­
talistycznym, lecz w „lekkomyślnych przy­
zwyczajeniach“ klasy robotniczej do „nie­
ograniczonej rozrodczości“. Przy tym Mal- 
thus nie usiłował nawet ukrywać kontr­
rewolucyjnej istoty swojej „teorii“. Wprost 
przeciwnie, reklamował on ją wobec klas 
panujących, którym służy! z poddańczą 
wiernością, zapewniając je, że przy po­
mocy jego „nauki“ będą mogły łatwo 
przekształcić pracujących w pokornych 
niewolników. Nie ma w tym nic dziwne­
go, że burżuazja dostrzegła w  reakcyjnych 
wywodach Malthusa oręż w walce prze­
ciw klasie robotniczej, przeciw przenika­
niu do je j świadomości idei socjalistycz­
nych.

Klasycy marksizmu-Ieninizmu obalili 
całkowicie reakcyjną „teorię“ Malthusa, 
zdemaskowali jej klasową istotę i antylu- 
dowy charakter. Marks ze wstrętem pisał 
o straszliwej płyciżnie myśli Malthusa, 
nazywając go zakłamanym i obłudnym 
klechą, jego pisaninę — klechowsko-na- 
puszonym plagiatem, a jego osławiony 
„Essay“ — paszkwilem na ród człowieczy. 
Marks wskazywał, że nienawiść angiel­
skiej klasy robotniczej do Malthusa jest
w  pełni uzasadniona..........Lud wyczuł tu
niezawodnym instynktem, że ma przed so­
bą nie c z ł o w i e k a  n a  u kd, lecz 
n a j e m n e g o  a d w o k a t a ,  obrońcę 
interesów jego wrogów, bezwstydnego sy- 
kofanta na służbie klas panujących“. 2)

Marks odkrył właściwe kapitalizmowi 
prawo populacji polegające na tym, że 
ludność robotnicza, której praca jest źró­
dłem akumulacji kapitału, tym samym wy­
twarza we wzrastających wciąż rozmiarach 
środki, które rodzą wśród niej względny 
nadmiar ludności; udowodnił, że rezerwowa 
armia bezrobotnych jest rezultatem i wa­
runkiem koniecznym istnienia kapitali­
stycznego sposobu produkcji i że nie za­
leży ona od rozmiarów naturalnego przy­
rostu ludności. Tym samym Marks wy­
kazał całkowitą bezpodstawność „teorii“ 
Malthusa. Przeludnienie przy kapitalizmie 
jest względne; jest ono uwarunkowane 
kapitalistycznymi stosunkami produkcji, a 
wcale nie jest — jak twierdził Malthus —  
absolutnym, wiecznym biologicznym 1 
abstrakcyjnym prawem przyrody. Marks

udowodnił również, że wahania płacy za­
robkowej wyznacza nie liczebność klasy 
robotniczej, jak to usiłował przedstawić 
Malthus, lecz ten zmienny stosunek, w ja ­
kim klasa robotnicza dzieli się na armię 
aktywnie pracujących i na armię bezro­
botnych.

Według wyrażenia Engelsa maltuzja- 
nizm jest nikczemną, podlą teorią, ohyd­
nym naigrawaniem się z przyrody i czło­
wieka. Wydajność pracy każdego poszcze­
gólnego człowieka, wskazywał Engels, 
można podnieść do tego stopnia, że będzie 
on produkował dostateczną ilość produk­
tów dla zaspokojenia potrzeb dwóch, 
trzech, czterech, pięciu i sześciu ludzi, 
lecz kapitalizm niosący pauperyzację mas 
pracujących i zmniejszenie wypłacalnego 
popytu, stal się hamulcem rozwoju sił 
wytwórczych.

W. I. Lenin zdemaskował maltuzjańskie 
poglądy ekonomistów burżuazyjnych, któ­
rzy głosili tak zwane „prawo malejącej 
urodzajności gleby“ i niezbicie udowodnił 
falszywość ich twierdzeń o ograniczonych 
możliwościach produkcji wytworów rol­
nych. Zastosowanie maszyn i ulepszonych 
metod produkcji niezmiernie ułatwiło czło­
wiekowi walkę z przyrodą w ogóle, zaś 
produkcję żywności w szczególności. Lenin 
wskazywał, że zwiększyły się nie trudno­
ści w produkcji żywności, lecz trudności 
w zdobyciu żywności przez robotnika. 
„Wyjaśniać tę wzrastającą trudność egzy­
stencji robotników tym, że przyroda 
umniejsza swe dary — znaczy stawać się 
burżuazyjnym apologetą“. 3)

W  pracy „Klasa robotnicza a neomal- 
tuzjanizm“, napisanej w 1913 roku, 
Lenin wyjaśnił klasowe korzenie neomal- 
tuzjanizmu, „tego prądu dobrego dla mie­
szczańskiej parki, zaskorupiałej 1 samo­
lubnej, która mamrocze z przerażeniem: 
daj boże, żebyśmy sami jakoś przetrzyma­
li, a dzieci to już lepiej nie trzeba“.!)

Klasie robotniczej, do której należy 
przyszłość, całkowicie obca jest ideologia 
rozpaczy i bezperspcktywności, ten bez­
silny protest ginącego drobnomieszczanina, 
widzącego swój ratunek w ograniczeniu 
płodzenia dzieci. „Świadomi robotnicy 
zawsze będą bezlitośnie walczyć z próba-
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ml narzucenia najbardziej postępowej,
najsilniejszej, najbardziej gotowej do do­
konania wielkich przeobrażeń klasie 
współczesnego społeczeństwa tej reakcyj­
nej i tchórzliwej teorii“. 5)

Towarzysz Stalin w swej genialnej pra­
cy „O materializmie dialektycznym i hi­
storycznym“, zadał druzgocący cios tym 
wszystkim teoriom burżuazyjnym, które 
twierdzą, że przyrost ludności jest główną 
silą rozwoju społecznego Przyrost ludno­
ści, wskazuje towarzysz Stalin, „nie jest 
i nie może być głównym czynnikiem roz­
woju społeczeństwa, czynnikiem d e c y ­
d u j ą c y m  o charakterze ustroju spo­
łecznego, o obliczu społeczeństwa“. B) Taką 
silą jest sposób produkcji dóbr material­
nych.

*

Współcześni maltuzjaniści nie błyszczą 
oryginalnością. Od swego poprzednika róż­
nią się jedynie tym, że jeszcze bardziej 
bezczelnie wypaczają fakty, jeszcze bar­
dziej bezwstydnie lżą, jeszcze bardziej 
zuchw-le i cynicznie wykładają swe prze­
pełnione nienawiścią do człowieka poglą­
dy. Realnie istniejąca rzeczywistość jed­
nak tak naocznie zadaje kłam maltusow- 
skim bredniom o dysproporcji między li­
czebnością zaludnienia a ilością środków 
wyżywienia, że epigonom Malthusa, wyko­
nującym społeczne zamówienie kapitali­
stycznych monopoli, przypadło w udziale 
bardzo niewesołe zadanie.

Ewangelią neomaltuzjanistów jest po 
staremu kłamliwa propaganda o „przelud­
nieniu“ ziemskiego globu. W „nadmier­
nym“ wzroście ludności — krzyczą na 
wszystkie sposoby dyplomowani lokaje 
kapitalizmu — leży przyczyna głodu, nę­
dzy, bezrobocia i chorób. Amerykański 
neomaltuzjanista Elmer Pendell, którego 
niedawno wydana książka „Niepohamo­
wany wzrost zaludnienia“ przepojona jest 
zwierzęcą nienawiścią do mas pracujących 
i  zwariowaną ideą wyższości amerykań­
skich nadludzi, pisze, że „głód jest na­
stępstwem braku zaopatrzenia; zaś braki 
zaopatrzenia są naturalnym rezultatem 
tego, że na świecie jest zbyt dużo ludzi, 
zbyt wielka rozrodczość“. 7) Inny amery­
kański neomaltuzjanista J. Spengler pra­
wi, że poprzednie wyjaśnienia bezrobocia

są już obecnie przestarzałe. Przyczyną 
bezrobocia jest według niego „przelud­
nienie“ i „nadmierny“ przyrost ludności.

„Przeludnieniem“ globu ziemskiego neo- 
maltuzjaniści usiłują wytłumaczyć nie 
tylko wzrost nędzy, głodu, bezrobocia 
i niewiarogodnej wprost niedoli mas pra­
cujących, lecz również wszystkie inne 
plagi i okropności kapitalistycznego spo­
sobu produkcji. Neomaltuzjaniści usiłują 
„udowodnić“, że główna przyczyna „prze­
ludnienia“ globu ziemskiego leży w „nad­
miernym“ rozmnażaniu się ludzi. Przy tym  
zarzuty sypią się nie na głowy kapitali­
stów, lecz pracujących, którzy rzekomo 
rozmnażają się „bez poczucia odpowie­
dzialności“.

Neomaltuzjaniści ogłaszają, że ludzkość 
zabrnęia w ślepy zaułek. Niejaki Albert 
Meisell w pracy pt. „Gwałtowny wzrost 
ludności świata jest równie niebezpieczny 
jak bomba atomowa“ oświadcza cynicznie, 
że „w ciągu 30 lat, gdy przyrost zwiększy 
liczebność zaludnienia naszej, i tak już na­
bitej planety do ponad 3 miliardów ludzi“, 
nastąpi koniec cywilizacji. Również faszy­
sta Robert Cook „przepowiada" w swej 
książce „Płodność człowieka — dylemat 
współczesności“ nieuchronne nadejście 
„katastrofy“ w 1985 r., a w każdym ra­
zie nie później niż w 2.100 r . B) Jedyne 
wyjście dla ludzkości, jedyny środek wy­
bawienia od „zbędnych gąb“ neomaltuzja­
niści upatrują w „kontroli rozrodczości“, 
„stabilizacji zaludnienia“, w „zbilansowa­
niu“ zaludnienia ze środkami wyżywienia. 
W taki sposób najemni adwokaci impe­
rialistycznej burżuazji usiłują odciągnąć 
klasę robotniczą i wszystkich pracujących 
od walki o podwyższenie stopy życiowej, 
o obalenie kapitalizmu i  rewolucyjne 
wprowadzenie socjalizmu, utożsamiając 
przy tym oszukańczo nieuchronną, coraz 
bliższą klęskę na wskroś przegniłego 
ustroju kapitalistycznego z „końcem cywi­
lizacji“.

O bezwstydzie współczesnych maltuzja- 
nistów, krzyczących o „nadmiernej“ roz­
rodczości ludności, jaskrawo świadczy 
fakt, że w epoce ogólnego kryzysu kapi­
talizmu następuje ostry spadek przyrostu 
ludności w krajach kapitalistycznych, 
przy czym depopułacja przyjęła już takie
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rozmiary, że w szeregu tych krajów uległ 
zahamowaniu przyrost ludności. I tak, za­
ludnienie Francji przy utrzymaniu obec­
nego tempa rozrodczości zmniejszy się w 
roku 1955 do 39,5 miln. ludzi, w 1966 —  
38,2 min., w 1976 — 36,2 min., a w 1985 
do 34,2 miln. ludzi, zaś liczebność zalud­
nienia Anglii według istniejących obli­
czeń i przy zachowaniu norm przyrostu, 
jakie ukształtowały się w połowie lat 
30-tych, powinna się zmniejszyć w ciągu 
100 lat o 20 miln. ludzi. Jest to najbar­
dziej wymowny wskaźnik gnicia współ­
czesnego kapitalizmu.

Katastrofalny spadek przyrostu ludno­
ści w krajach kapitalistycznych wywołuje 
poważne obawy u strategów waszyngtoń­
skich, zainteresowanych w rezerwach 
ludzkich dla uzupełnienia swoich sil 
zbrojnych. To dążenie amerykańskich 
imperialistów do wykorzystania w czasie 
przyszłej wojny narodów innych krajów; 
przede wszystkim narodów Europy Za­
chodniej, w charakterze taniego mięsa 
armatniego, wypaplał Vogt, który pisze: 
„Europa ma potencjał odpowiedni do 
prowadzenia wojny, lub będzie go mieć 
w  ciągu niewielu lat. Demonstrowała ona 
niejednokrotnie swoje pragnienie do wy­
korzystania go. Byłoby głupotą z naszej 
strony, gdybyśmy nie skorzystali z tego“. 
Oto dlaczego, jeśli jedna część burżuazyj- 
nych demografów lansuje maltuzjanizm, 
to druga ich część, w ramach swoistego 
„podziału pracy“ usilnie reklamuje prze­
różne recepty likwidacji „kryzysu rozrod­
czości“, występując o przyjęcie i zastoso­
wanie w tym kierunku „środków nadzwy­
czajnych“.

Istnienie „kryzysu rozrodczości“ w po­
szczególnych krajach kapitalistycznych nie 
oznacza, że w świecie kapitalistycznym 
wziętym jako całość, nie dokonuje się 
wzrost zaludnienia. Ostatnie spisy dowo­
dzą, że zaludnienie kuli ziemskiej wzra­
sta przeciętnie o 25 miln. ludzi rocznie 
i  wynosi obecnie około 2,5 miliarda ludzi. 
Jednakowoż przyczyna niedoli mas pracu­
jących w krajach kapitalistycznych tkwi 
nie we wzroście zaludnienia, lecz w sa­
mym ustroju kapitalistycznym z właści­
wymi jemu pauperyzacją, bezrobociem, 
wojnami itp.

Neomaltuzjanlśel gadają wciąż o tym, 
że ziemia jakoby w obecnych czasach nie 
jest zdolna wykarmić ludności globu, że 
również w „krajach cywilizowanych“ li­
czebność zaludnienia niby przewyższa 
ilość znajdujących się w jego dyspozycji 
środków wyżywienia. I  tak np. Pendell 
pisze, że nawet przy postępie techniki 
ludzkość nie będzie mogła siebie wykar­
mić, jeśli nie zostanie wprowadzona „kon­
trola rozrodczości“. 10) Nadzieję na to, że 
nauka jest zdolna rozstrzygnąć problem 
żywnościowy, Cook nazywa „iluzją“ i  
„opowiastką dla głupców“. 11)

Te twierdzenia neomaltuzjanistów są 
całkowicie kłamliwe i bezpodstawne. Da­
ne statystyczne wykazują, że Ilość ma­
szyn, paliwa, energii elektrycznej, żywno­
ści 1 innych towarów przypadających na 
głowę ludności jest w obecnych czasach 
kilka razy większa niż, powiedzmy, 200 
lat temu, i że przed epoką powszechnego 
kryzysu kapitalizmu z charakterystycznym 
dlań chronicznym niewykorzystaniem mo­
cy przedsiębiorstw i stałym bezrobociem, 
produkcja tych towarów wzrastała coraz 
to szybciej. Obliczenia wielu ekonomistów 
wskazują, że przy racjonalnym wykorzy­
staniu współcześnie istniejących sil wy­
twórczych, można zapewnić egzystencję 
dla 8 — 11 miliardów ludzi. Jednakowoż 
zwiększenie ilości towarów przypadają­
cych na głowę ludności oznacza w wa­
runkach ustroju kapitalistycznego jedynie 
niesłychane wzbogacenie garstki monopo­
listów, dążących do zapewnienia sobie 
zysków maksymalnych, dokonujące się 
jednocześnie ze wzrostem względnej 1 
absolutnej pauperyzacji mas pracujących, 
które nie są w stanie zdobyć nawet naj­
niezbędniejszych życiowo środków egzy­
stencji.

Przy tym wszystkim proces wykorzy­
stania gruntów nadających się dla upraw 
rolnych jest jeszcze daleki od zakończe­
nia, co właśnie zupełnie dowolnie 1 wbrew  
faktom twierdzą neomaltuzjanlśel. W yni­
ki rozlicznych badań dowodzą, że ludzkość 
posiada ogromne rezerwy powiększenia 
powierzchni gruntów uprawnych oraz 
produkcji żywności I surowców rolni­
czych. Rozwój nauki w ogóle, a agrono­
mii w szczególności, następnie zraszanie

6



i Irygacja terenów stwarza nieograniczone 
moziiwosci w zakresie uzyskania nowych 
gruntów uprawnych i podwyższenia uro­
dzajności gleby. Inna sprawa, że kapita­
lizm stawia nieprzezwyciężone przeszkody 
w wykorzystywaniu nauki i techniki dla 
dobra przytłaczającej większości ludzi. I 
cóż w tym świetle pozostaje z fałszy­
wych dowodów neomaltuzjanistów, którzy 
podchwycili szaleńczą ideę hitlerowską 
braku „przestrzeni życiowej“ i ignorują 
nieograniczone perspektywy, wytyczone 
przez naukę i technikę, w szczególności 
możność pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej dla produkcji żywności i to­
warów przemysłowych?

Niedorzeczność maltuzjańskich wymy­
słów o deficycie żywności jako przyczynie 
nędznego położenia mas pracujących w 
krajach kapitalistycznych staje się je­
szcze bardziej naoczna, jeśli weźmiemy 
Pod uwagę, że kapitaliści uważają za cał­
kowicie normalne niszczenie w czasie 
kryzysów „nadwyżek" towarów i palenie 
„nadmiaru“ produktów rolnych w celu 
podtrzymania wysokich cen i zapewnie­
nia ogromnych zysków, nie bacząc na to, 
że miliony ludzi głodują i znoszą niewiary­
godne cierpienia.

Towarzysz Stalin wskazuje, że „nie da­
jąca się pogodzić sprzeczność między cha­
rakterem sił wytwórczych a stosunkami 
produkcji ujawnia się w periodycznych 
kryzysach nadprodukcji, kiedy kapitaliści 
nie znajdując mogących zapłacić za to­
war nabywców, gdyż sami doprowadzili 
masy ludności do ruiny, muszą palić pro­
dukty, niszczyć gotowe towary, zawieszać 
produkcję, niszczyć siły wytwórcze, gdy 
tymczasem miliony ludzi muszą cierpieć 
wskutek bezrobocia i znosić głód nie 
z powodu braku towarów, lecz ponieważ 
wyprodukowano ich zbyt dużo" . y i )

Celem „uzasadnienia" swych wymysłów 
faszyzujący neomaltuzjaniśei powołują się 
w dalszym ciągu na dawno obalone, osła­
wione „prawo malejącej urodzajności gle­
by“, przy czym bardzo często przedstawia­
ją oni to pseudo-prawo w postaci zama­
skowanej. I tak np. faszystowski fanatyk 
William Vogt rozprawia o „biologicznym 
limicie“, który jakoby ogranicza urodzaj­
ność ziem ornych. Przy głębszej analizie

okazuje się jednak, że pojęcie „limit bio­
logiczny“ nie jest niczym inny m, jak tro­
chę przenicowanym „prawem malejącej 
urodzajności gleby“, względnie „prawem 
zmniejszającej się wydajności kolejnych 
wkładów kapitałowych“.

Próbując opierać się na tym pseudo- 
prawie, neomaltuzjaniśei powołują się za­
zwyczaj na katastrofalny spadek urodzaj­
ności gleby w krajach kapitalistycznych, 
następujący wskutek rabunkowej gospo­
darki ziemią i lasami. Vogt, który opisuje 
bezwzględne wyniszczenie bogactw natu­
ralnych w USA i krajach kolonialnych, 
zaznacza, że zapasy budulca w USA w  
okresie od r. 190!) do 1915 zmniejszyły się 
do 44% .1:!) Vogt był zmuszony przyznać, 
że w rezultacie erozji gleby Stany Zjed­
noczone straciły 1/3 powierzchni uprawnej.

Barbarzyńskie wyniszczenie natural­
nych bogactw kontynentów przez kapita­
listów, burżuazyjny apologeta Vogt usiłu­
je przedstawić jako przyrodnicze zjaw i­
sko, jako wynik działania „wiecznych 
praw“ przyrody. Tymczasem rabunkowa 
eksploatacja gleby i barbarzyńskie wyni­
szczenie wszystkich naturalnych zasobów 
krajów kapitalistycznych przez monopoli­
stów jest nieuchronnym rezultatem pry­
watnej własności narzędzi i środków pro­
dukcji, w tej liczbie — ziemi, jest prawi­
dłowym wynikiem kapitalistycznych sto­
sunków wytwórczych. Marks wskazywał, 
że produkcja kapitalistyczna „rozwija 
technikę i powiązania społecznego procesu 
produkcji tylko w ten sposób, że wyni­
szcza zarazem same źródła wszelkiego bo­
gactwa: ziemię i robotnika“. 14)

Neomaltuzjaniśei ani myślą nawet ukry­
wać klasowego nastawienia swych anty- 
naukowych wymysłów. Angielski neomal- 
tuzjanista O. Huxley proponuje zastąpić 
przeżyty, jego zdaniem, pogląd, że „nędza 
istnieje wśród bogactw“ bardziej „bez­
piecznym“ twierdzeniem, według którego 
„nędza ludzka istnieje wśród stale wzra­
stającego ubóstwa przyrodzonego“. W prze­
ciwnym wypadku, uprzedza Huxley swych 
monopolistycznych mecenasów, pracujący 
dojdą do przekonania o tym, że „przyczy­
ny współczesnych nieszczęść tkwią w 
złych metodach produkcji, a przede 
wszystkim podziału“ i że „socjalizm, ko-
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niunlzm... mogą przynieść ludzkości szczę­
ście“. J5)

Tak więc, współczesny maltuzjanizm jest 
w  rękach kapitalistów środkiem upięk­
szania i „usprawiedliwiania" przegniłego, 
pasożytniczego ustroju kapitalistycznego 
oraz narzędziem odciągania mas pracują­
cych od walki o wolność i demokrację.

#

Współcześni maltuzjaniści są ideologami 
agresywnej reakcji imperialistycznej. 
Imperialiści szeroko wykorzystują neo- 
maltuzjanizm w celu „uzasadnienia" swej 
polityki kolonialnej, ujarzmiania i syste­
matycznego ograbiania narodów krajów  
zacofanych dla zapewnienia sobie maksy­
malnych zysków. Potężny wzrost ru ­
chów narodowo-wyzwoleńczych wśród lu­
dów kolonii i krajów zależnych po dru­
giej wojnie światowej podrywa zaplecze 
systemu kapitalistycznego i  przekształca 
je z rezerwy imperializmu w rezerwy so­
cjalistycznej rewolucji. Wodzireje świata 
kapitalistycznego dwoją się 1 troją w go­
rączkowych poszukiwaniach za środkami 
ocalenią systemu kolonialnego ucisku 
i  wyzysku.

W arunki życia podbitych przez imperia­
lizm narodów kolonialnych są tak bardzo 
nieludzkie, że nie mogą ich ukryć nawet 
uczeni lokaje monopoli, kłamliwie wy­
chwalający „cywilizatorską" rolę imperia­
lizmu w krajach zacofanych. Okropne po­
łożenie ludów kolonialnych i krajów za­
leżnych zmuszeni są potwierdzić również 
neomaltuzjaniści Vogt, Pendell, Cook, 
Bartwistl i inni. Jednakowoż, usiłując 
wszelkimi sposobami upiększyć imperia­
lizm, „wyjaśniają" oni nędzę, głód i wzrost 
śmiertelności wśród pracujących tych kra­
jów stale i wciąż zawsze tym samym 
„przeludnieniem" i „niedorzeczną“ roz­
rodczością ludów kolonialnych. „Ludzka 
zdolność do reprodukcji — z głęboką 
„wnikliwością" orzeka amerykański neo- 
maltuzjanista S. Keyn —  reagowała tu 
(mowa jest o krajach kolonialnych —  
przyp. L. B.) nawet na najmniejsze osła­
bienie zewnętrznego nacisku i znajdowała 
wyraz w o wiele silniejszym wzroście 
ludności, w porównaniu do możliwości 
wykarmienia jej dzięki podniesieniu pro­

dukcji w większości okręgów globu ziem­
skiego“. lfi)

Bezsporne fakty wykazują jednak, że 
istotną przyczyną wstrząsającej nędzy 
i nieszczęść narodów kolonii i krajów za­
leżnych jest nie „przeludnienie" tych kra­
jów, lecz potworny wyzysk i systematycz­
ne ich ograbianie przez imperialistów, pa­
nowanie i rabunkowa gospodarka zagra­
nicznych monopoli, zgarniających kolosal­
ne zyski z wyzysku taniej siły roboczej, 
hamujących rozwój przemysłowy krajów  
zacofanych, utrzymujących je w położe­
niu rolniczo-surowcowych dodatków do 
państw imperialistycznych. Fakty wyka­
zują również, że imperializm nie tylko nie 
przyczynia się do wzrostu zaludnienia ko­
lonii i krajów zależnych, jak to usiłują 
„udowodnić“ uczeni lokaje monopoli, lecz 
przeciwnie — hamuje go.

Jednym z krajów, na który najczęściej 
powołują się neomaltuzjaniści w swoich 
szachrajskich próbach wykazania „prze­
ludnienia“ kolonii i półkolonii, są Indie. 
Angielski imperializm od wielu już dzie­
siątków lat wysysa krew ludu hinduskie­
go, wyniszcza bogactwa naturalne Indii.

Nawet najbardziej zaślepionym sługu­
som imperializmu nie udaje się ukryć 
przerażających skutków brytyjskiego pa­
nowania w Indiach. Jednakowoż, demago­
gicznie stwierdzając okropną nędzę pra­
cującej ludności Indii i spekulatywnie wy­
korzystując ją dla uzasadnienia swych 
kłamliwych „koncepcji", neomaltuzjaniści 
w służalczej gorliwości wobec swych 
imperialistycznych panów, zrzucają winę 
za istniejące stosunki nie na angielskich 
kolonizatorów, lecz na samych Hindusów, 
którzy, jak bezczelnie oświadcza Vogt, 
„rozmnażają się zbyt szybko". Maltuzjań- 
scy kannibale obłudnie zarzucają Angli­
kom, że poprawili oni jakoby ekonomicz­
ne położenie i warunki sanitarne w  
Indiach, w związku z czym miała zmniej­
szyć się śmiertelność ludności hinduskiej. 
Otwarcie boleją oni nad tym, że wojny, 
głód i epidemie „za mało efektywnie“, ich 
zdaniem, obniżają liczebność ludności 
w kraju. „Indie wydają się być ilustracją 
teorii Malthusa — pisze „znawca" ekono­
miki imperialnej L. Knowles — o wzro­
ście ludności poza granice możliwości wy-
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żywienia, o Ile nie jest on powstrzymy­
wany przez wojnę, zarazę lub głód - 1 ‘) 

Wychodząc ze swych ludobójczych sta­
nowisk, neomaltuzjaniści żądają cynicz­
nie ograniczenia w Indiach rozrodczości 
Pendell „radzi" nawet zastosować nacisk 
ekonomiczny na Indie w celu ogranicze­
nia rozrodczości. Vogt równocześnie z 
„kontrolą rozrodczości" proponuje bar­
dziej „efektywne" metody zmniejszenia 
ludności Indii. Zabiega on o zmniejszenie 
liczebności Hindusów przy pomocy wojen 
i głodu i jawnie nawołuje do kontynuo­
wania krwawej angielskiej polityki roz­
niecania waśni narodowych.18) Tak więc 
apologia kolonizatorsklej polityki imperia­
lizmu przerasta u neomaltuzjanistów w 
otwarte propagowanie rasizmu i wojen.

Codzienna rzeczywistość obala wymysły 
neomaltuzjanistów, usiłujących zatuszować 
zgubne następstwa panowania angielskie­
go imperializmu w Indiach i przerzucić 
odpowiedzialność za nieszczęsne położenie 
hinduskich pracujących na „wieczne" pra­
wa. Jednak nawet burżuazyjni ekonomiści 
zmuszeni są przyznać, że -przy racjonal­
nym wykorzystywaniu zasobów Indii, 
można byłoby zapewnić wysoką stopę 
życiową o wiele większej liczebnie ludno­
ści od tej, która obecnie żyje w Indiach.

Imperialiści, przestraszeni potężnym wzro­
stem ruchów narodowo - wyzwoleńczych 
wśród ludów kolonii i krajów zależnych, 
natchnionych historycznymi zwycięstwami 
Związku Radzieckiego, Chińskiej Republi­
ki Ludowej l europejskich krajów demo­
kracji ludowej, usiłują przy pomocy swych 
maltuzjańskich sługusów rozbroić ideolo­
gicznie ludy kolonialne oraz ukryć wszel­
kim i sposobami istotne przyczyny ich nę­
dzy. Ten cel swych imperialistycznych 
władców wypaplał neomaltuzjanista Keyn: 
„Do ludów uciśnionych — pisał on do­
szły wieści, że istnieje lepsze życie, niż 
to, które do tej pory było ich udziałem, 
i  że dla nich również nie jest niemożli­
wym pełniejsze wykorzystywanie dóbr 
ziemskich. Szczególnie ta nadzieja na lep­
sze życie leży u podstaw potęgującego się 
w wielu krajach nacjonalizmu (czyt.: ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego — L. B.), 
nadzieja, która w obecnych czasach czyni 
prostego człowieka bardziej podatnym na

komunistyczną propagandę, żądającą re­
formy rolnej i wolności".19) Celem przy­
tępienia świadomości ludów kolonialnych, 
które coraz aktywniej przystępują do wal­
ki przeciw imperialistycznym ciemiężcom, 
Keyn zaleca szerokie rozprzestrzenienie 
naltuzjańskich pseudo-teoril.

Plany Keyna i  jego kamratów w  za­
kresie kolonialnego rozboju, obliczone na 
otumanienie ludów kolonii i krajów za­
leżnych przy pomocy bajeczki o „przelud­
nieniu", budowane są na plasku. Wielkie 
zwycięstwa pokojowego budownictwa w  
Związku Radzieckim, Chińskiej Republice 
Ludowej i w europejskich krajach demo­
kracji ludowej, zwycięstwa, z którymi 
idzie w parze wzrost dobrobytu mas pra­
cujących, wydatny spadek śmiertelności, 
wzrost przyrostu ludności 1 zwiększenie 
długości życia —  są gwiazdą przewodnią 
dla uciskanych narodów, walczących prze­
ciw imperialistycznej niewoli. Żadnym  
lokajom imperializmu, strojącym się w to­
gę uczonych, nie uda się stłumić coraz 
mocniej gorejącego płomienia antyimpe-i 
rialistycznej w alki wyzwoleńczej ludów.

*

Celem zgniecenia rewolucyjnego ruchu 
robotniczego i ruchu ogólno-demokratycz­
nego oraz przygotowania zaplecza do no­
wej wojny światowej, imperialiści w przy­
śpieszonym tempie przeprowadzają faszy- 
zację życia politycznego w USA i w in­
nych krajach kapitalistycznych. Faszyzm 
jako terrorystyczna dyktatura najbardziej 
reakcyjnych, szowinistycznych i imperiali­
stycznych elementów kapitalizmu, jest ści­
śle związany ze zwierzęcą ideologią rasi­
zmu, głoszącego wyższość „wybranej“, 
„pełnowartościowej" rasy nad innymi ra­
sami „niższymi", „nlepelnowartościowy- 
ml".

W  „uzasadnianiu“ tej pełnej nienawiści 
do człowieka ideologii poczesne miejsce 
wraz z eugeniką i społecznym darwini- 
zmem zajmuje współczesny maltuzjanizm. 
„Ilość" ludzi jest tylko jednym aspektem 
problemu, stojącego przed ludzkością —  
wykrzykują neomaltuzjaniści Cook, Yogt 
i im podobni.

Drugim, nie mniej ważnym aspektem 
problemu, któremu jednak nie poświęca-
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no dotychczas należytej uwagi, jest — jak  
twierdzą ci ludobójcy — zagadnienie „ja­
kości“ ludzi. Według bredniackich wywo­
dów Cooka, opartych na reakcyjnej „teo­
r ii“ Mendla-Morgana, „jakościowy skład“ 
ludności pogorszy! się ogromnie w ciągu 
ostatniego stulecia na skutek nagroma­
dzenia ujemnych cech dziedzicznych. Cook 
mniema, że rozwój medycyny, polepsze­
nie opieki sanitarnej i stanu zdrowotności 
wyeliminowały „dobór naturalny“, sprzy­
jający utrzymywaniu się przy życiu najbar­
dziej odpornych osobników i utrzymaniu 
„wysokiej jakości“ człowieka. Cook twier­
dzi, że ludzkość natknie się na nowy pro­
blem — „genetyczną erozję“. 211) Jeśli się 
je j nie powstrzyma, utrzymuje Cook, to 
za sto lat Ameryka i Anglia zaludnią się 
półgłupkami. Celem „uzasadnienia“ tego 
graniczącego z idiotyzmem „twierdzenia“, 
Cook powołuje się na wyniki badań 
angielskiej komisji królewskiej, według 
których „wskaźnik zdolności intelektual­
nych“ w narodach angielskim i amery­
kańskim jakoby się zniża w ciągu każde­
go pokolenia o połowę.

Cooka usiłuje przelicytować inny faszy­
stowski neomaltuzjanista — Pendell. Gło­
si on, że zagłada cywilizacji nastąpi dlate­
go, że „słabi“ (do nich zalicza on pracu­
jących) mają skłonność do szybszego roz­
mnażania się, niż „silni“ 21), tj. ci, którzy 
sprawują władzę. Z tego powodu ciężar 
gatunkowy „silnych“ w społeczeństwie 
zmniejsza się. Ten faszystowski „obrońca 
cywilizacji“ proponuje więc zapobiec „za­
gładzie cywilizacji" poprzez wydanie za­
kazu płodzenia ludziom, którzy według 
jego mniemania są „ciężarem społeczeń­
stwa“. A neomaltuzjanista Pitkin, w po- 
slowiu do książki neomaltuzjanistów Bur- 
cha i Pendella wtóruje, że jeśli się tego 
nie dokona, to niedługo po roku 2000 na­
ród amerykański będzie społecznością lu­
dzi w najwyższym stopniu niedorozwinię­
tych umysłowo, którymi rządzić będzie 
garstka ludzi rozumnych. W Ameryce nie 
będzie więcej demokracji, niż w domu dla 
wariatów.22)

Ta brednia, która świadczy o tym, że 
„wskaźnik zdolności intelektualnych“ jej 
twórców już teraz zbliża się do zera, ma 
na celu ściśle określone klasowe cele bur-

żuazji monopolistycznej. Przy pomocy po­
działu społeczeństwa na „silnych" i „sła­
bych", „pełnowartościowych" i „niepełno- 
wartosciowych", podziału zapożyczonego 
z arsenału hitlerowskiej propagandy, ideo­
logowie amerykańskiego faszyzmu, którzy 
bez dyskusji zaliczają pracujących do 
rzędu „słabych“ i „niepełnowartośeio- 
wyeh“, nie tylko „sankcjonują“ prawnie 
potworny wyzysk i grabież klasy robotni­
czej i szerokich mas ludowych, lecz rów­
nież przygotowują wprowadzenie w USA 
i w innych krajach kapitalistycznych 
otwartej dyktatury faszystowskiej.

Ludobójca Vogt żąda zmniejszenia lud­
ności USA do 100 miln. ludzi. Wysuwa on 
konieczność masowego rozpowszechnienia 
środitów zapobiegawczych oraz przepro­
wadzania sterylizacji pracujących. Jedna­
kowoż, obawiając się, że przymusowa ste­
rylizacja może wywołać „niepożądane 
komplikacje“, Vogt proponuje cynicznie 
bardziej „bezpieczną“ metodę. „Z punktu 
widzenia społeczeństwa — pisze on — 
bardziej wskazane jest zapłacić po 50 —  
100 dolarów poszczególnym ludziom, żyją­
cym w stałej nędzy, spośród których wie­
lu jest fizycznie lub psychicznie niepełno- 
wartościowych, aniżeli utrzymywać ich 
potomstwo, które odziedziczy ich biedotę 
i ich niepełnowartościowość“. 21))

W odróżnieniu od Vogta Pendell jest 
zwolennikiem bardziej radykalnych środ­
ków. Środki te opisał on w specjal­
nym projekcie prawa, sformułowanym 
w wydanej masowym nakładem i szeroko 
rozreklamowanej w USA książce, która 
została przedłożona do rozpatrzenia wielu 
amerykańskim mężom stanu. Istota pro­
pozycji Pendella, biorąc rzecz pokrótce, 
sprowadza się do tego, że na zawarcie 
oficjalnego małżeństwa powinny być wy­
dawane pozwolenia, przy czym ludziom 
pracy, będącym bezrobotnymi lub zarabia­
jącymi mniej niż 100 doi miesięcznie, jak  
również osobom, które nie zdadzą specjal­
nego egzaminu świadczącego o poziomie 
ich inteligencji, takich zezwoleń nie po­
winno się wydawać. Pendell domaga się 
również wydawania zezwoleń na prawo 
posiadania dzieci, jak również co do ich 
ilości, którą stawia on w prostej zależno­
ści od sytuacji materialnej, wykształcenia
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I zdolności Intelektualnych tej lub Innej
osoby. Celem poprawienia rasy amerykań­
skiej Pendell cynicznie proponuje zorga­
nizowanie coś w rodzaju istniejących 
ongiś w Niemczech hitlerowskich „ośrod­
ków populacyjnych“, w których amery­
kańskie dziewczyny mogłyby spotykać się 
z „doborowymi samcami-rozplodnikami“- 
Zaś wobec pracujących, którzy nie odpo­
wiadają wskazanym przez Pcndeila wa­
runkom, a także wobec osób, które już 
osiągnęły wyznaczoną normę dzieci, nale­
ży na równi z przestępcami i obłąkanymi 
stosować według żądania Pendella przy­
musową sterylizację.

Takie jest prawdziwe oblicze ncomaltu- 
zjańskich zwierzaków. Należy stwierdzić, 
że te ludobójcze ich projekty znajdują 
poparcie wśród amerykańskich kół rzą­
dzących. Już obecnie w 27 stanach USA 
istnieje prawo o przymusowej sterylizacji 
osób obarczonych „dziedzicznymi wadami 
umysłowymi lub fizycznymi“, jak również 
przestępców. Zgodnie z tymi'zwierzęcymi 
prawami od roku 1907 poddano steryliza­
cji 52.233 osoby.24) Nie ulega wątpliwo­
ści, że do szeregów tych „dziedzicznie 
obciążonych“ i „przestępców“ byli nie­
rzadko wtrącani bojownicy o postęp, z 
którymi rządy amerykańskiej oligarchii fi­
nansowej rozprawiają się również tak 
bezwzględnymi i potwornymi sposobami.

Vogt;, pcndelle, pitkiny i im podobni 
usiłują przekształcić Stany Zjednoczone 
Ameryki Pin. w jeden gigantyczny obóz 
koncentracyjny, a amerykańskich pracu­
jących — w niewolników, posłusznie wy­
konujących rozkazy „pełnowartościowych“ 
potomków burżuazji. Ich szaleńcze plany 
rozchodzą się daleko poza granice USA, 
rozchodzą się na cały świat, który oni chcą 
przekształcić w amerykańską kolonię, są 
narzucane wszystkim narodom globu ziem­
skiego, pomiatanym przez nich jako rasa­
mi „niższymi", niepełnowartościowyml“, 
powołanymi de tego tylko, by być pozba­
wionymi wszelkich praw niewolnikami 
amerykańskich „nadludzi“. W przedmowie 
do książki Pendella, Pitkin dzieli wszyst­
kich ludzi na „tanich" i na „drogich“, a to 
w zależności od rozmiarów ich bogactwa. 
Według Pitklna na całym święcie można 
naliczyć nie więcej niż 150 milionów lu-

dzł „drogich“ czyli „wybranych“. Do nich 
zalicza on przede wszystkim 75 milionów 
Amerykanów; do liczby tej, z łaski P it- 
kina, zalicza się również uprzywilejowa­
ną część ludności Kanady, Australii i No­
wej Zelandii. Wszystkich pozostałych 
mieszkańców globu ziemskiego Pendell za­
licza do rzędu ludzi „tanich .

W  taki sposób, rozpętując nienawiść ra ­
sową, Pitkin i pozostali neomaltuzjaniści 
przygotowują „bazę teoretyczną" dla po­
twornych przestępstw amerykańskich lu­
dobójców, prowadzących w Korei chemicz­
ną i bakteriologiczną wojnę, i tępiących w  
skali masowej koreańską ludność cywilną. 
W  taki sposób maltnzjańscy wrogowie 
ludzkości przygotowują Ideologicznie nową 
wojnę światową.

Amerykańsko-angielscy imperialiści i Ich 
ideologiczni pachołkowie, przepowiadając 
światowe panowanie „wybranej“ rasy an­
glosaskiej, nie głoszą bynajmniej czegoś 
oryginalnego. Jak wiadomo, Hitler i jego 
faszystowska zgraja również ogłaszali pa­
nowanie „wybranej“ rasy niemieckiej nad 
światem i nawet uczynili haniebnie zakoń­
czoną próbę zrealizowania swych prze­
stępczych zamierzeń. Taki sam koniec, 
jak i spotka! niemiecko-faszystowskich roz­
bójników, nieuchronnie czeka również 
amerykańsko-angielskich „nadludzi“, opra­
cowujących nowe plany ujarzmienia i wy» 
niszczenia innych ludów.

*

Neomaltuzjaniści skierowują swe wysiłki 
na „usprawiedliwienie“ wojen imperiali­
stycznych i zamaskowanie rzeczywistych 
przyczyn, które je wywołują. Dążąc do wy­
bielenia imperializmu, który nieuchronnie 
rodzi wojny i grabieże, twierdzą oni, że 
wojny są rzekomo skutkiem braku równo­
wagi między liczebnością ludności i ilością 
środków żywności w poszczególnych kra­
jach, w związku z czym kraje te „zmuszo- 
n s ą  wkraczać na drogę podbojów.

Taką, za pozwoleniem, „koncepcję“ roz­
w ija  angielski maltuzjanista Prentiss w  
książce „Żywność, wojna 1 przyszłość", jak  
również J. Dawson, który w książce pod 
charakterystycznym tytułem „Agresja i za­
ludnienie“ rozprawia o tzw. „demograficz­
nym ciśnieniu“, które powstaje w „kra-
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jach przeludnionych“. „Właśnie to ciśnie­
nie ogromnych mas ludzi — pisze on —
0 wiele przekraczających tę liczbę lud­
ności, którą szereg krajów jest w stania 
utrzymać w ramach swych własnych za­
sobów naturalnych, należy uważać za 
główną przyczynę agresji we współczesnym 
świecie“ 25). Dawson „usprawiedliwia*“ 
wstecz politykę państw faszystowskiej osi, 
które rozpaliły drugą wojnę światową
1 które, według jego mniemania, stały się 
agresorami na skutek ich „przeludnienia“, 
jak  również zawczasu „uzasadnia“ agresję, 
którą przygotowują amerykańscy impe­
rialiści.

W  rzeczywistości agresywny charakter 
polityki zagranicznej państw impet ia li- 
styoznych determinuje nie zmyślone „ciś­
nienie demograficzne“, lecz interesy li-  
nansistów współczesnego kapitalizmu, dla 
których wojna jest najlepszym „busines­
sem“, dochodowym przeasięwzięciem, 
przynoszącym kolosalne zysai. uarsika  
monopolistów dąży do zabezpieczenia sonie 
maksymalnego zysku kapitalistycznego me 
tylko drogą wyzysku i pauperyzowania 
większości ludności danego kraju, lecz 
i drogą ujarzmienia i systematycznego 
ograbiania narodów innych krajów, 
zwłaszcza zacofanych, drogą wojen i m ili­
taryzacji ich gospodarki.

Równocześnie z propagandą nowej woj­
ny światowej, neomaltuzjanisci otwarcie 
propagują burżuazyjny kosmopolityzm, 
który toruje amerykańskim imperialistom 
drogę do zagarnięcia panowania nad świa­
tem, który wzywa państwa do porzueen.a 
suwerenności narodowej w celu stworze­
nia „rządu światowego" pod egidą USA.

Neomaltuzjaniści Vogt i Pendell nie za­
dowalają się wezwaniami do stworzenia 
„rządu światowego" w celu zrealizowania 
„kontroli nad środkami żywności“, na te­
mat której rozprawia F. Angoos. Pod 
przykrywką rozważań o konieczności „sta­
bilizacji zaludnienia“, domagają się oni 
jawnie wywarcia nacisku na kraje, które 
sprzeciwiają się polityce ograniczenia l i ­
czebności zaludnienia. Vogt dochodzi do 
niedorzecznego wniosku, że „nieodpowie­
dzialna rozrodczość“ ludności Grecji, lub 
jakiegokolwiek innego kraju, któremu 
Stany Zjednoczone udzielają „pomocy“,

wpływa jakoby na obniżenie stopy życio­
wej narodu amerykańskiego. Na tej pod­
stawie Vogt, jak również i Pendell, żąda, 
by wszelka pomoc Stanów Zjednoczonych 
była uzależniona od narodowych progra­
mów stabilizacji zaludnienia“ 26). „My mo­
żemy stawiać warunki“ — cynicznie po­
wiada Vogt.

Jednakże sami neomaltuzjaniści nie bar­
dzo wierzą w realność swych potwornych 
planów sterylizacji ludności, „kontroli nad 
rozrodczością“ itp. Głównym celem prze­
pełnionej nienawiścią do człowieka pisa­
niny współczesnych maltuzjanistów jest 
przygotowanie nowej wojny światowej, 
i wychowanie najemnych morderców i żoł­
daków, gotowych popełnić każde przestęp­
stwo w imię grabieżczych interesów im ­
perializmu.

Teoretyczne wymysły dyplomowanych 
lokajów kapitalizmu są ściśle związane z 
rozbójniczą praktyką amerykańskich agre­
sorów, których krwawe przestępstwa 
w Korei prześcignęły bestialstwa hitle­
rowskich barbarzyńców. Brząkający sza- 
belką pachołkowie amerykańsko - angiel­
skiego imperializmu usiłują nie tylko 
„uzasadnić“ grabieżcze wojny, lecz rów­
nież „usprawiedliwić“ zastosowanie naj­
bardziej potwornych środków masowego 
wyniszczania ludzi: bomby atomowej oraz 
broni chemicznej i bakteriologicznej. Tak  
np. angielski ,,filozof bomby atomowej*' 
Bertrand Rüssel, nawołując do nowych 
wojen, w których widzi on źródło „postę­
pu społecznego“, stwierdza: „Bombę ato­
mową można łatwo usprawiedliwić“, a da­
lej: „Nie powinniśmy zapominać o niewy­
korzystanych jeszcze możliwościach wojny 
bakteriologicznej“.

Bredniackie „dzieła“ faszyzujących neo- 
maltuzjanistów są przeniknięte nienawi­
ścią i wrogością do Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej w Europie 
i w  Azji, które zagradzają imperialistom 
amerykańsko-angielskim drogę do realiza­
cji ich zaborczych celów. Usiłując wypa­
czyć pokojowy charakter polityki zagra­
nicznej ZSRR, „uczeni“ lokaje monopolów 
wykrzykują o zmyślonej przez nich sa­
mych „ekspansji demograficznej“ ZSRR. 
Przy pomocy tego podłego oszczerstwa 
neomaltuzjaniści z niesłychaną bezczelno­
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ścią usiłują narzucić narodom przekonanie 
o konieczności wojny „prewencyjnej“ 
przeciw Związkowi Radzieckiemu.

Amerykański maltuzjanista W. Vogt 
domaga się otwarcie zmniejszenia ludności 
Związku Radzieckiego do 150 min., a na­
wet do 100 milionów ludzi.~T)

Amerykańsko-angielscy imperialiści, któ­
rzy podchwycili kłamliwy hitlerowski 
straszak „niebezpieczeństwa komunistycz­
nego“ w celu zamaskowania agresywnej 
polityki rządów swoich krajów, podżegają 
do wojny przeciw Związkowi Radzieckie­
mu i zbrodniczo nawołują do wyniszcze­
nia narodu radzieckiego.

Lecz v ogty i pendelle są zaciętymi wro­
gami nie tylko narodu radzieckiego. Są 
oni wrogami wszystkich miłujących pokój 
narodów, przede wszystkim tych, które 
zrzuciły z siebie jarzmo imperialistycznej 
niewoli. Vogt ogłasza cynicznie „koniecz­
ność“ nieprzerwanych wojen w Chinach 
celem zmniejszenia liczebności ludności 
tego ogromnego kraju. „Największą trage­
dią dla Chin — pisze ten ludobójca — by­
łoby zmniejszenie śmiertelności“.'28) Ce­
lem podniesienia wśród ludności Chin 
śmiertelności Vogt proponuje zastosować 
oprocz wojen jeszcze jeden radykalny śro­
dek głód. „Głód w Chinach — pisze 
Vogt owszem, jest nie tylko pożądany, 
lecz niezbędny“. 29) Celem zrealizowania 
tych zbrodniczych zamierzeń, amerykań­
scy agresorzy prowadą wojnę bakteriolo­
giczną w Chinach północno - wschodnich i 
organizują blokadę ekonomiczną Chińskiej 
Republiki Ludowej.

W ludobójczych planach neomaltuzjani- 
stów leży wyniszczenie bombami atomo­
wymi ponad połowy ludności globu ziem­
skiego oraz przekształcenie pozostałych lu­
dzi w wyzutych z wszelkich praw niewol­
ników amerykańskiego imperializmu. Vogt 
marzy o „Stanach Zjednoczonych Europy“ 
o takiej ludności, której liczebność wyno­
siłaby połowę lub jedną trzecią obecnego 
zaludnienia krajów, które imperialiści 
chcą włączyć do tych „Stanów“. Vogt żą­
da, by 80-milionową ludność Japonii 
zmniejszyć do 10 — 11 min. ludzi.

Neomaltuzjańscy faszyści usiłują otuma­
nić masy ludowe, omotać je kłamstwem,

przekształcić je w mięso armatnie ! na­
rzucić im przekonanie, że trzecia wojna 
światowa jest pożądana i nieuchronna. 
Lecz imperialistom i ich pachołkom coraz 
trudniej jest okłamywać narody. Rozsze­
rza się i wzmacnia w skali międzynaro­
dowej granitowy front obrońców pokoju, 
dla którego natchnieniem są słowa w iel­
kiego Stalina: „Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeśli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju i  będą bro­
niły je j do końca“.

*  /

Ogromne sukcesy budownictwa komuni­
stycznego w Związku Radzieckim są naj­
lepszym dowodem falszywości reakcyjnych 
maltuzjańskich pseudo-teorii. Zwycięstwo 
socjalizmu w ZSRR całkowicie obaliło 
maltuzjańskie brednie o przeludnieniu 
bezwzględnym, jakie rzekomo ma być 
właściwe wszelkim formacjom społeczno- 
ekonomicznym. W ZSRR, gdzie raz na 
zawsze zostało zlikwidowane bezrobocie, 
nie ma miejsca dla kapitalistycznego pra­
wa względnego przeludnienia. Nieprzerwa­
ny wzrost materialnego dobrobytu narodu 
radzieckiego, nieustanna troska partii ko­
munistycznej i rządu radzieckiego o zdro­
wie i pomyślność ludzi radzieckich pro­
wadzi do tego, że liczebność ludności w  
ZSRR wzrasta o wiele szybciej, niż w  kra­
jach kapitalistycznych. Nieustanny wzrost 
dobrobytu materialnego pracujących w  
Związku Radzieckim przy jednocześnie 
wysokim tempie przyrostu ludności naocz­
nie wykazuje całą bzdurność twierdzeń 
maltuzjanistów, że wzrost ludności wy­
przedza wzrost środków żywności.

Sukcesy socjalistycznego rolnictwa w  
ZSRR nie pozostawiają nawet kamienia 
na kamieniu z osławionego „prawa male­
jącej urodzajności gleby“. Radzieccy koł­
choźnicy, uzbrojeni w przodującą agrono­
mie i najnowsza technikę, walczą nie­
ugięcie o wzrost urodzajów. Ogromne zna­
czenie dla podniesienia wydajności gleby, 
przystosowania do uprawy nowych połaci 
ziem, a w rezultacie tego — podniesienia 
produkcji rolnictwa, ma w ZSRR budowa 
ochronnych pasów leśnych, zastosowanie 
trawopolnego plodozmianu, budowa kana­
łów i zbiorników wodnych oraz przcsta-
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wienie się na nowy system nawadniania. 
Wielkie stalinowskie budowle komunizmu 
są wymownym przykładem tego. jak  
wielki wpływ na podniesienie dobrobytu 
mas ludowych wywierają nauka i techni­
ka, jeśli stoją w służbie narodu.

Natomiast szerokie rozprzestrzenienie 
malłuzjanizmu w USA ł w Anglii dowo­
dzi tego, że burżuazyjne nauki społeczne 
juz dawno staty się służką imperialistów, 
wezwaną do ideologicznego „uzasadnia­
nia“ j  „usprawiedliwiania“ ich antyludo-

wej polityki, potwornego wyzysku mas, 
polityki wojen, podbojów i grabieży.

Ideologii ginącej klasy kapitalistów —  
petnej nienawiści do człowieka ideologii 
maltuzjanistów — przeciwstawia się ra­
dziecka, socjalistyczna ideologia, ideologia 
świadomych budowniczych społeczeństwa 
komunistycznego, ideologia oparta na sta­
linowskim założeniu, że „ze wszystkich 
istniejących na świccie cennych kapita­
łów najcenniejszym i najbardziej decydu­
jącym kapitałem są ludzie, kadry“. 31) 

przekład Stanisław Albinowski
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